
128 RECENZJEksiążki traktuje o teoretycznych podstawach historii religii. J . Fabian całość zagadnienia sprowadza do stosunku religii do ewolucji i na tym tle usiłuje wyjaśnić całą trudność problemu pochodzenia religii, pokusę uproszczeń oraz cały skomplikowany mechanizm religii jako jednej z form kultury ludzkiej. Autor bardzo odkrywczo podchodzi do zagadnienia ewolucji religii i wskazuje, w którym kierunku należy szukać właściwego rozwiązania bez obawy po- padnięcia w uproszczony schemat dziewiętnastowiecznego ewolucjonizmu. Przy tym J. F. ciągle bazuje w swych teoretycznych rozważaniach na faktach, jakie zanotowała prehistoria czy też etnologia religii.Tenże autor w ostatniej (piątej) części (s. 237—243) krótko przedstawia stanowisko chrześcijańskie w zagadnieniu pochodzenia religii i stwierdza, że religia chrześcijańska nie potrzebuje na potwierdzenie swej prawdziwości powoływać się jako na dowód na pierwotny monoteizm. Dlatego wierzący chrześcijanin może zawsze podchodzić do tego zagadnienia jak najbardziej obiektywnie i zadowalać się tylko i wyłącznie wymową faktyczną materiałów dostarczonych przez prehistorię i etnologię. Dla chrześcijanina pra- objawienie i pramonoteizm jest faktem, w który wierzy, ale ewentualne nawet naukowe stwierdzenie, że on się kiedyś w historii ludzkiej zagubił, nie jest sprzeczne z wiarą. Nawet gdybyśmy nigdy nie doszli do wyników jednoznacznych w kwestii pochodzenia religii, to chrześcijaństwo i tak pozostanie religią objawioną przez Jezusa Chrystusa.Praca jest naukową syntezą badań prehistorii i etnologii religii obliczoną na szeroki krąg odbiorców. Odsyłacze w tekście umożliwiają dalsze zapoznanie się z opracowaniami monograficznymi na poszczególne tematy poruszone w książce. Dzieło zaopatrzone jest w indeks rzeczowy i imienny oraz obszerną literaturę przedmiotu.
Ks. B. Piepiórka T J 
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W erner B u l s t  SJ, O ffenbarung . B iblischer und theo fogischer B egriff, D üsseldorf, 
P atm os-V erlag , 1960.Profesor teologii fundamentalnej w Innsbrucku, W. Bulst postanowił na nowo przemyśleć utarte drogi uzasadnienia nadprzyrodzonego charakteru religii katolickiej w obliczu nowych potrzeb życia i nowych osiągnięć współczesnej teologii — zwłaszcza egzegezy i teologii biblijnej. Rozważania swoje rozpoczął W. B. od centralnego pojęcia, jakim jest niewątpliwie pojęcie objawienia. Nie interesuje go zagadnienie możliwości czy też konieczności objawienia i nie ma on także zamiaru rozwodzić się nad dziejami definicji objawienia w teologii, lecz skupia całą swą uwagę na samym pojęciu chrześcijańskiego objawienia. By lepiej wejść w problem W. B. w pierwszym rozdziale daje syntetyczny obraz tradycyjnych ujęć pojęcia objawienia we współczesnej teologii zarówno katolickiej, jak i protestanckiej, i wykazuje, że pojęcie objawienia jest zagadnieniem otwartym, oczekującym dalszej precyzji i głębszego umotywowania. Teologia fundamentalna i dogmatyka w swym nurcie szkolnym określa pojęcie objawienia dość jednoznacznie jako locutio Dei (attestons). Najczęściej słowo locutio bierze się tutaj w jego znaczeniu węższym, dosłownym jako pojęciowe przekazywanie myśli, chociaż niekoniecznie jako mówienie. W  podręcznikach zazwyczaj punkt ciężkości rozważań spoczywa na teoretycżnej analizie samego pojęcia objawienia, które się z góry zakłada. Jeśli się szuka uzasadnienia, to tylko w dokumentach Urzędu Nauczycielskiego Kościoła. W  konsekwencji za treść objawienia przyjmuje się zawsze jakąś prawdę, naukę, która jest człowiekowi zupełnie niedostępna lub tylko z wielkim trudem osiągalna na drodze naturalnego poznania. Takie jednak zintelektualizowane pojęcie objawienia
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w ydaje się grzeszyć jednostronnością. Coraz bardziej w teologii podkreśla się na pierwszym planie samego Boga i Je g o  zbawcze działanie względem człowieka, obejm ujące nie tylko przekazywanie pewnego zespołu prawd i obowiązków, lecz streszczające się głównie w historycznym wezwaniu człowieka jako osoby przez osobowego Boga do współdziałania w zbawieniu siebie i świata.Objaw ienie jest w pierwszym rzędzie dobrowolnym wyjściem  Boga człowiekowi naprzeciw. Ten personalistyczny aspekt objawienia coraz bardziej podkreśla w  ostatnich czasach katolicka teologia biblijna. Autor z w yraźną sympatią odnosi się do tych wysiłków, które ujm ują objawienie więcej w kategoriach konkretnych i historycznych niż teoretyczno-filozoficznych. Objaw ienie —  to żywa rzeczywistość ukazana w Starym i Nowym Przymierzu. Je st to rzeczywistość Bożego wezwania i ludzkiej odpowiedzi. Bóg objawia Się nie tylko w nauce, w prawdach, ale w działaniu, a najpełniej objawiał się w osobie Słowa W cielonego. Objaw ienie nie jest przede wszystkim pouczeniem, udzieleniem wiadomości, ale jest historycznym dialogiem między Bogiem a człowiekiem, i to dialogiem dynamicznym.W  nowożytnej liberalnej teologii protestanckiej pojęcie objawienia nadprzyrodzonego zatraciło się w sentymentalizmie, subiektywizmie i etycyzmie. Dlatego obecnie protestancka teologia, która przyznaje się do Chrystusa, zapytuje o istotę objaw ienia chrześcijańskiego. Świadomie mówi się w niej o „teologii objaw ienia" i bardzo podkreśla się jego historyczność.W  części drugiej autor poddaje analizie metodologicznej pojęcie objawienia w ystępujące w teologii systematycznej i biblijnej. Pojęcie, jakim posługuje się teologia systematyczna jest, zdaniem autora, zbyt jednostronne i niepełne i dlatego opowiada się on za biblijnym pojęciem objawienia, które jest szersze i bardziej odpowiada mentalności współczesnego człowieka, wyczulonego na życiowe konkrety, a obojętnego na teoretyczne pojęcia. N ie uważa jednak aütor, by istniało należycie sprecyzowane pojęcie objawienia i dlatego jest ono nie tylko głównym, jego zdaniem, pojęciem teologii, ale jednocześnie prawdziwie współczesnym problemem teologicznym. Autor postuluje kilka usprawnień metodologicznych i wskazuje na trudności w sformułowaniu adekwatnego pojęcia objawienia. Dotychczasowe uzasadnienia intelektualistycznego, szkolnego pojęcia objawienia autor uważa za nieprzekonywające i niewystarczające.Za najodpowiedniejszą metodę uważa on metodę fenomenologiczną kolejnych przybliżeń. Autor wątpi, by istniało tylko jedno pojęcie objawienia w’ Biblii. Istnieje ich kilka z tym, że istotne elementy są im wspólne. Przede wszystkim zawsze na pierwszym planie występuje ten sam Bóg, który się objaw ia w ramach historii zbawienia ludzkości, wywodzącej się od Adam a.W  części trzeciej W . B. próbuje zastosować swoje metodologiczne postulaty do uformowania możliwie pełnego i wszechstronnego pojęcia objawienia, które by obejmowało wszystkie istotne elementy teologiczno-biblijne. N ajpierw  więc autor poddaje szczegółowej analizie -poszczególne elementy, poczynając od najbardziej oczywistych, a następnie ujm ując całość rozważań, podaje syntetyczną definicję, według której nadprzyrodzone objaw ienie jest to „łaskawe, osobowe i zbawienne samoukazanie się Boga człowiekowi w ramach jego historii na drodze nadprzyrodzonej działalności Boga, w widzialnych zjawieniach, a przede wszystkim w Jego  poświadczonym Słowie, w yjaśniającym  i obejmującym wszystko. Dokonało się ono jako przygotowanie w Izraelu, a ostatecznie w Jezusie Chrystusie, dla nas obecnie w nauce i działalności Kościoła; wprawdzie na ziemi przykryte jest ono licznymi zasłonami (dlatego człowiek przyjmuje je wiarą), ale skierowane jest na bezpośrednie widzenie Boga w wieczności” (111). Niewątpliwie objaw ienie słowne ma pierwszeństwo ze względu na to, że jest jak najbardziej osobowym wyrazem Boga.

9 Roczniki Teologiczno-Kanoniczne, T. X , z. 2
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Doskonale opracował autor poszczególne aspekty objawienia. Persona- 
listyczny aspekt objawienia' mógłby autor jeszcze staranniej i szerzej ująć 
ze względu na jego aktualność i potrzebę. Całość jest ciekawym i oryginal
nym podejściem do tego z całą pewnością niełatwego problemu. Zasługą, 
autora jest przede wszystkim wskazanie na nowe teologiczne perspektywy 
tego zagadnienia, które uchodziło za zupełnie wykończone i raz na zawsze 
ustalone. Dziełko Bulsta może pobudzić do dalszych badań i ustaleń po
jęcia objawienia w oparciu o najnowsze wyniki biblistyki i teologii.

Ks. B. Piepiórka TJ

Louis M o n d e n  SJ, Le miracle, signe de salut, Bruges, Desclée de Brouwer, I960,, 
ss. 328 (Museum Lessianum, section théol. 54).
Tłumaczenie niem. z flamandzkiego: L. Monden SJ, Theologie des W unders, Freiburg, 
i. Br,, Herder, 1961, ss. 357.

Człowiek epoki „cudów" techniki posiada najczęściej bardzo mgliste 
i prymitywne, nie odpowiadające ogólnemu poziomowi nauk, pojęcie cudu. 
Podręczniki teologiczne często sprawę zanadto upraszczają i nie wychodzą 
poza wyjaśnienia znanych od lat sformułowań. Po prostu problem uważa, 
się za załatwiony zarówno po stronie przeciwników wszelkiej nadprzyrodzo- 
ności, jak i po stronie teologów. Jedni zarażeni bakcylem antysupernatura- 
lizmu uważają cud za zjawisko samo w sobie niemożliwe i wszystkie cuda 
traktują w najlepszym wypadku za zjawiska chwilowo niewytłumaczalne 
w świetle dotychczasowego stanu wiedzy ludzkiej. Z drugiej strony w psychice 
współczesnego człowieka wierzącego jest jakaś tęsknota za cudem, za Bo
żym znakiem, że niejednokrotnie jesteśmy świadkami kompletnego braku 
krytycyzmu w tym względzie, ujawniającym się w niezdrowej pogoni za nie
zwykłością i dostrzeganiem ingerencji wyższej w zjawiskach, które nic z nią 
nie mają wspólnego, a tylko deprecjonują samo pojęcie cudu.

W tych warunkach jest niewątpliwą zasługą autora, że podjął ten trudny 
i aktualny zarazem problem. I trzeba chyba powiedzieć, że jego odpowiedź 
zasłużyła na szerszą uwagę swoją gruntownością i otwartością na proble
matykę współczesną. Jego praca reprezentuje jakąś nową postawę w po
dejściu do tego zagadnienia, chociaż jednocześnie bardzo głęboko tkwi w  tra
dycyjnej nauce katolickiej.

Monden ujmuje swoje rozważania na temat cudu w dwóch płaszczyz
nach —  teologicznej i apologetycznej. Część apologetyczną poprzedza część 
teologiczna, ponieważ, zdaniem autora, rozważania teologiczne muszą służyć 
jako punkt wyjścia dla rozważań apologetycznych, gdyż najpierw trzeba 
ustalić samo pojęcie cudu i to w takim znaczeniu, jak pojmuje je Kościół, 
który tylko na pewien określony rodzaj cudu się powołuje jako na znak 
zbawienia i świadectwo swej wiarygodności.

To ustaliwszy można się dopiero zastanawiać, czy tego rodzaju cuda 
w rzeczywistości kiedyś się zdarzyły, czy zdarzają i czy należy im przypisy
wać te właściwości dowodowe, jakie im imputuje Kościół. Wychodząc 
z takich założeń autor zaraz na wstępie przytacza wypowiedzi Urzędu Na
uczycielskiego Kościoła na temat cudu. Następnie w świetle teologii rozważa 
nadprzyrodzony i soteriologiczny sens cudu, jego strukturę jako znaku Bo
żego, jego przymioty pozytywne i negatywne. Potem rozpatruje M. stosunek 
cudu do powstania, wzrostu i rozwoju wiary w człowieku oraz funkcję, jaką 
on spełniał w życiu i działalności Jezusa Chrystusa. Na zakończenie pierwszej 
części M. roztrząsa zagadnienie możliwości autentycznego cudu poza praw
dziwym Kościołem i pseüdocudu.


